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Sokole gniazdo
Źle się dzieje w naszym  oknie na szeroki św iat

Kom isarz Rządu w G dyni, mgr. 
Fran ciszek  Sokół zam ieścił w  je d ­
nym  z pism stołecznych w yw iad, 
okraszony jeg o  fotografią, w  k tó ­
rymi pod aje do ogó ln e j wiadomo­
ści, że G dynia przestała b y ć E ld o­
rad em  w Polsce. P rzestrzega w ięc 
on w tym  w yw iadzie przed inw a­
z ją  na G dynię, k tóra  doszedłszy 
obecnie Ho 103 ty się cy  m ieszkań­
ców , zam knęła się w  sobie i po­
noć nie może w zrastać.

Rozum owanie to. pozbawione 
w sz e lk ie j log ik i by łoby  może i  
słusznym , gdyby G dynia n ie b y ła  
m iastem portowym.

M IA STO  P O R T O W E

M iasta portow e bowiem  m a ją  to 
do siebie, że ż y ją  życiem  n arod u , 
którem u służą, a zatem G dynia 
służąc n asze j ek sp an sji gospodar­
c z e j n iety lko  nie m oże zam knąć  
sw oich podw oi i b ram  na szeroki 
św iat, ale musi ona, krzepnąw szy 
z dniem każdym , staw ać się ośrod­
kiem  zbytu  ry n k u  m iędzynarodo­
w ego, co znowu da się osiągnąć 
ty lk o  przez in tensyw ne nasilanie 
G dyni elem entem  kupieckim  — 
pionieram i, k tórzy  za ryzyko 
dziś, w ykuw ać będą przyszłość ju ­
tra  gospodarczego Polski.

T y cli kom isarz Sokół od Gdyni 
n ie odstraszy.

Św iat pracy, św iat robotniczy— 
to dwa konieczne w spółczynniki, 
bez k tóry ch  o b e jść  się nie może 
żadna budow la a tym  m n ie j bu­
dowla podw alin w łasn ej w ym ian y  
to w a ro w e j na d alekie zam orskie 
rynki.

Błędnym  je s t  rozum owanie ko­
m isarycznego w łodarza m iasta 
Gdyni, gdy ten sądzi, że G dynia 
to ty lk o  miasto w ybranych.

Na G dynię łoży  się ca ła  P olska. 
ja k  długa i szeroka, p ilnie i bacz­
n ie  śledząc za rozwojem , swego 
m iasta portowego.

To też dziwnym się nieco w y­
d a je , że w łodarz m iasta, choć k o ­
m isaryczny, określa G dynię m ia­
nem  Eldorada, a w ięc czymś sezo­
nowym, mianem, k tó re  w s w o je j 
nazw ie ma w ię ce j negatywizm u 
niż pozytywizm u.

Wiadomo — gosp odarow anie  
m iastem , to nie m echaniczne sp ra ­
w ow anie urzędu. Można być n a­
w et dobrym  starostą grodzkim, a- 
le  to jeszcze  nie k w a lifik a c je  na 
dobrego prezydenta m iasta porto­
wego i prezesa rady m ie jsk ie j.

U staw y m a ją  to do siebie, że 
poza teoretycznym  wyposażeniem  
kogoś we władzę, n ie d a ją  mu 
jeszcze  odpowiednich k w alifik a­
c ji .

Zastosow anie przepisu czy  p a­
ragrafu  je s t  ty lk o  w tedy odpo­
wiednie, gdy stosu jący  przepisy 
zna przedmiot, potrzeby i w arun­
ki, w ja k ic h  mu p rzy jd zie  realizo­
w ać przepisy.

Podstawow ym  czynnikiem  je s t

zaufanie. Zaufanie to  m usi cech o­
w ać n iety lk o  rozk azod aw cę, ale  
też  i sz a ry ch  ob yw ateli, których  
dany rozkaz ma obow iązyw ać lub 
też m a ją  go w ykonać. A w Gdyni 
te  rzeczy w y g ląd a ją  specyficznie-

O R Z EC Z EN IE SĄ D U

Reprezentantem  rządu w G dy­
ni je s t  p. F ran ciszek  Sokół, p eł­
n iący  dotąd fu n k c je  kom isarza 
rządu.

I n ie by ło  by  w  ty m  nic dziw ­
nego, gdyby nie w y ro k  sądu ap e­
la cy jn e g o  w  Poznaniu , d o ty czący
sporu fam ilijn ego  gniazda sokole­
go z red a k cją  pomorskiego „P iel­
grzym a".

Pan Sokół, którego żona kupiła  
p arce lę , ja k o b y  bez jeg o  w oli i 
w iedzy a  ponoć za je g o  pieniądze- 
poczuł się obrażony artykułem  
„P ielgrzym a" strofu jący m  go, iż 
n ie pow inien ja k o  kom isarz R zą­
du w ykorzystyw ać pieniądze 
m iasta G dyni na zniw elow anie 
parceli, zakupionej przez jeg o  
m ałżonkę.

Pan Sokoł, ja k o  kom isaryczny 
przedstaw iciel rządu, poczuł sie 
mocno tym  artyku łem  obrażony i 

rezultacie sąd a p e la cy jn y  w 
Poznaniu, w  m otyw ach w yroku, 
m iędzy innym i, m ów i:

„Sąd a p e la cy jn y  szczególnie nie  
dał w ia ry  zeznaniom  św iadka S o ­
k o ła",

i stwierdza, że świadek piastu­
ją c y  tak  w ysokie i odpow iedzial­
ne stanowisko ja k  kom isarz rządu 
w G dyni nie pow inien b y ł dopuś­
c ić  do tego ro d zaju  postępow ania  
i że oskarżony redaktor „P ie l­
grzym a", zam ieszczając k ry ty k ę  
postępow ania kom isarza rządu So­
koła działał w  in teresie publicz­
nym.

Innym i słowy, sąd a p e la cy jn y  w 
Poznaniu nie dwuznacznie stw ier­
dził, że p. Sokół okazał się św iad­
kiem  niewiarogodnym .

D L A  D O B R A  SŁU Ż B Y

G dyby tego rodzaju  orzeczenie 
sądu dotyczyło urzędnika X II-go 
stopnia służbowego, to stosownie 
do obow iązu jących  przepisów ad­
m in istracy jn y ch  b y łb y  n aty ch ­
m iast zaw ieszony w  czyn ościach  i 
wytoczono b y  mu postępow anie 
dyscyplinarne a w kon sekw encji 
nsuniętoby go z urzędow ania.

W  tym  w ypadku m am y do czy­
nienia z przdstaw icielem  rządu, z 
reprezentantem  m ajestatu  R zeczy­
p osp olite j Polski.

C zyżby czynniki odpow iedzial­
ne za m orale n asze j adm inistrac ji- 
p rzeoczyły  to  orzeczen ie sądu a-
pęlacy jnego, czy też je s t  ono nu 
nieznane.

D la  dobra służby i prestiżu rzą­
du w y d a je  się nam koniecznym  a- 
pel do pana prem iera Sław o j -  
Składkow skiego, aby ja k o  p re­
m ier i m inister spraw  w ew nętrz­
nych zechciał corych le j  w tę spra­

w ę w e jrz e ć  i spowodował albo 
w ybielenie p. Sokoła przez zmianę 
sen ten c ji orzeczenia sądu apela­
cy jn eg o  w Poznaniu, albo też na­
tychm iast usupął go z zajm ow ane­
go stanowiska.

Nie w y d a je  się nam bowiem  za 
możliwe, aby  tak  potraktow any w  
orzeczeniu sądu człow iek mógł 
sp raw ow ać fu n k cje  rep rezen tan ta  
Rządu — Rządu, na którego czele 
stoi osobistość o tak  czystych  rę ­
kach, ja k  prem ier gen. Składkow - 
ski.

N ależy podkreślić, że n iety lko  
obyw atele m iasta Gdyni, ale rów ­
nież i P olacy, zam ieszku jący  na 
teren ie  w. m. G dańska zostali do 
głębi poruszeni orzeczeniem  sądu 
apelacy jnego, dotyczącym  p. So ­
koła.

W  G dyni p. Sokół, ja k o  kom i­
sarz rządu stracił n iety lko  sw ój 
dotychczasow y autorytet, a le  i za­
ufanie obyw ateli p łacących  po­
datki.

P R Z Y K R E  K O M EN T A R Z E
W  Gdańsku znów je s t  to ko­

m entowane w ten sposób, że dla­
tego p . Sokoła n ie usuwa się z u- 
rzędu, że .jest członkiem  rządzące­
go regimu.

K om entarze te  są bardzo przy­
k re  i z tego powodu, że godzą one. 
w prestiż narodow y Polaków .

G dynia je s t  dla P olsk i miastem  
bez precedensu.

W łożono w nią n iety lko  to, co 
dać może uczucie i patriotyzm , a le  
dla dobra G dyni pośw ięcono sze­
reg w ażkich in teresów  społecz­
nych. N a rzecz  G dyni społeczeń­
stwo i Pań stw o dało w szystko, a- 
b y stała  się godna tęży zn y  i m o­
carstw ow ego stanow iska P olsk i, 
w ytk n iętego  p rzez J e j  W sk rzesi­
ciela  —  kom endanta P iłsu d skiego.

N ie można w ięc p rz e jść  do po­
rządku dziennego nad faktam i, 
k tóre  ham ują, w zględnie n iszczą  
dorobek P olski na odcinku m or­
skim  i dlatego w ierzym y głęboko, 
że Pan Prem ier co ry ch le j zrew i­
d u je  stosunek Rządu do swego 
przedstaw iciela na teren ie  Gdyni-

G dynia składa się obecnie w  80  
procentach z elem entu napływ o­
wego, k tóry  k sz ta łtu je  n iety lko  
fiz jonom ię m iasta, ale i portu.

O blicze polityczne G dyni rep re­
zen tu ją  j e j  zw iązki, ) o rgan izac je  
i duchowieństwo.

R o la  o rg an izac ji społecznych 
polskich je s t  na tym  odcinku n ie ­
zm iernie utrudniona dlatego, że 
władze ad m in istracy jn e w  G dyni 
u siłu ją  n iety lko  reg u lo w ać w spół­
ży cie  m iędzy ob yw atelam i, ale 
rów nież s ta ra ją  się w ytw orzyć 
aktyw ne poglądy polityczne.
K ieru nek  ten rep rezen tu je  szcze­

gólnie kom isarz rządu p. Sokół- 
k tó ry  w ręcz w swym  postępowa­
niu w y k azu je , że prow adzenie

polityk i musi być jem u  podpo­
rządkowane.

f  O P Ł A K A N A  T A K T Y K A

Sku tk i te j ta k ty k i są opłakane.
O rg an izacje  społeczne są w szy­

stkie rozbite. P olityczn ie n ik t p. 
Sokoła słuchać nie chce i zarzą­
dzenia jeg o  w  tym  k ieru nku  przy­
noszą szkodę.

D y ktatu rze p o lity czn e j p. So­
k oła  przeciw staw ił się zw iązek le ­
gionistów, oddział m orski w  G dy­
ni.

Legioniści n ie godząc się z po li­
ty k ą  kom isarza rządu Sokoła i w i­
dząc w n ie j w ręcz szkodliw e dzia­
łanie, przy  p rz e jęc iu  agend preze­
sa R ady m inistrów  przez gen. S ła ­
w o j - Składkow skiego, w y sła li do 
P ana P rem iera depeszę, w  k tó re j 
przestrzegali, że w G dyni d zieje  
się źle i n ie tak, ja k  sobie życzy ł 
W ie lk i M arszałek — Józef P ił­
sudski.

M eldunek ten, odźw ierciadlają- 
cy  rzeczyw iste n a stro je  w G dyni, 
został b y ć może niedoceniony, w 
rezultacie w ięc rozegrały  się w  
G dyni tragiczne w ypadki.

Zaburzenia w Gdyni, to b y ł ty l­
ko fragm ent. Któż bowiem  zdoła 
w yrów nać stra ty  m oralne i  m ate­
rialne, ja k ie  G dynia poniosła 
przez te  w łaśnie niepotrzebnie 
w yw ołane n iepokoje.

P rasa całego św iata alarm ow ała 
opinię kupiecką i  m aklerską, aby
nie k orzystała  z usług G dyni, ja k o  
portu, bo tam je s t  krw aw y niepo­
k ó j.

Na nic się zdadzą puste docie­
kania lub czcze pom aw ianie ta ­

kiego czy innego ugrupowania^ o 
w yw ołanie krw aw ych rozruchów  
w Gdyni.

Je ś li mogli j e  przew idzieć leg io­
niści, to czemu nie przew idział 
ich i nie zapobiegł kom isarz rzą­
du, k tó ry  ma w sw ej ręce  do dy­
sp o zy cji odpowiedni aparat.

I obecnie d zie je  się w G dyni n ie  
lep ie j.

Marazm, ja k i  cech u je  zarząd 
m iasta i b rak  zau fania społeczeń­
stw a do kom isarza rządu p. Soko­
ła  nie w róży nic dobrego.

N ie chcem y się baw ić w  pro­
roctw a. S y tu a c ja  jed n a k  obecna w  
G dyni je s t  p rzy n a jm n ie j o 50 p ro ­
cen t cięższa niż w  ubiegłym  rokn- 
a stan finansow y m iasta n ie ty lk o  
się n ie popraw ił, ale pogorszył, 
gdyż przestano m ieć zaufanie do 
celow ości pracy  kom isarycznego 
zarządu miasta.

Kom isaryczność — to prow izo­
rium. A tam, gdzie prow izorium , 
to b rak  zaufania, podejrzliw ość i 
niepewność.

Ja k  długo G dynia b y ła  m ałym  
m iastem, rządy kom isarskie b y ły  
naw et celow e. O becnie jed n a k  j e ­
den człow iek, obarczony odpowie­
dzialnością za losy  stutysięcznego

(D okończenie n a  stron ie 3 -e j) .
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Śladami PiBsudskiego
Polska polityka zew nętrzna w oczach  zagran icy

„N astup" —  organ  S ło w a c k je i M ło­
d e j G e n e ra c ji  A u to n o m istyczn e j, w y ­

d a w a n e j w B ratisław ie, zam ieścił w  
n -rze  9 znam ienny a rty k u ł z a ty tu ło ­
w any : „Po stop ach  P ilsu d sk eh o "
(Śladam i P iłsu d sk iego). Ze w zględu 
na in te re su ją c e  u ję c ie  p o lsk ie j poli­
ty k i z a g ra n icz n e j, pozw alam y sobie 
a r ty k u ł ten p rzy toczy ć w o b sz e rn ie j­
szych w y ją tk a ch .

„W ew nętrzna i zagraniczna po­
lity k a  polska w iru je  w okół trzech  
nazwisk, oznaczających  ju ż  dzi­
s ia j określony k ieru nek  p o lsk ie j 
woli i w y ra ż a ją cy  zw ycięstw o i- 
dei, ch arak tery zu jące  ta k  dobit­
n ie ogrom dzieła w ielk iego czło­
w ieka Piłsudskiego.

PIŁSUDSKI I DMOWSKI
K to śledził rozw ój p olityki pol­

s k ie j w ostatnim  półw ieczu, spo­
ty k a ł się z dwoma nazw iskam i: 
Józef Piłsudski, niedawno zm arły, 
i Roman Dm owski, jeszcze i dziś 
ż y ją cy .

łózef Piłsudski urodził się w  l i ­
stopadzie 1867 r. w  rodzinnym  m a­
ją tk u  niedaleko W ilna a Roman 
Dm owski urodził się w sierpniu 
1864 r. w W arszaw ie. O byd w aj 
przy jm ow ali czvnny udział w  ż y ­
ciu politycznym  i obydw aj b y li 
prześladow ani przez rząd ro sy jsk i.

Piłsudski został zasądzony" na 
pięcioletn ie w ygnanie na Syb ir, 
skąd w rócił około r. 1892. Podczas 
w ygnania Piłsudski zapoznał się z 
ideologią socjalistyczn ą, k tó re j 
w szakże dał ch arak ter polski. W  r. 
1894 Piłsudski rozpoczyna w yda­
w ać k on sp iracy jn e  pismo „Robot­
n ik ", którego b y ł jed nocześnie re ­
daktorem , drukarzem , adm inistra­
torem , kolporterem . P o lic ja  w 1900 
r. w y k ry ła  drukarnię P iłsud skie­
go i dlatego groziła mu szubienica. 
„Zachorow ał" i ja k o  chory został 
przew ieziony do Petersburga, 
skąd powiodło mu się p rzy  pomo­
cy  p rz y ja c ió ł uciec i osiąść w 
K rakow ie. Stąd w y jech a ł do E u ro ­
py zach od niej; do K rakow a je d ­
nakże pow raca w  1902 r. i rozpo­
czął zaraz aktyw nie pracow ać i 
przygotow yw ać rew olucję.

Roman Dm ow ski w yem igrow ał 
z R o s ji w  1895 r. do Lwowa, gdzie 
założył czasopismo „Przegląd 
W szechpolski", organ wszechpo- 
laków, dzisiejszych  narodow ych 
dem okratów. Podczas, gdy P iłsud­
ski opierał się o lud, o ca ły  naród. 
— D m ow ski organizow ał ruch. 
k tó ry  można nazwać ruchem  
m ieszczaństwa, dysponującego 
funduszami, przeznaczonym i na 
finansow anie polskich p olitycz­
nych i w ojskow ych  przedsięw zięć. 
Dm ow ski o b jech a ł całą  Europę, 
baw ił rów nież w  północnej i po­
łu d niow ej A m eryce i wszędzie bu­
dził zainteresow anie dla spraw y 
p olsk ie j.

Piłsudski na czele a k c ji  n ie le­
g a ln e j w alczył o w łasne istn ienie 
i często zmuszony b y ł w alczyć i 
przeciw ko swoim.

W  m iędzyczasie w ybuchła w o j­
na ro sy jsk o  - jap oń ska i P iłsudski 
w y je ch a ł do Japonii, ab y  ją  pozy­
skać dla celów  polskich. Dm owski 
i w szechpolacy b y li przeciw ko te ­
mu i zam ierzenia Piłsudskiego p a­
raliżow ali. Dm ow ski w y jech a ł 
wślad za Piłsudskim  do Japonii- 
aby tam tejszych  polityków  prze­
konać, że się rozchodzi li ty lko  o 
osobistą a k c ję  Piłsudskiego. O by­
dwie podróże jed nakże b y ły  da­
rem ne, bowiem  Jap ończycy  zupeł­
nie się nie interesow ali kw estia  
polską.

T ak  to stosunek pomiędzy w y ­
bitnym i osobistościam i ustaw icz­

nie się m ącił. Zw olennicy Piłsud­
skiego dokonyw ali zam achów na 
ro sy jsk ich  urzędników , na poczty, 
na k o le je  i w  ten sposób zyskiw ali 
pieniądze, w szechpolacy potępiali 
te ak ty  terro ru  a zw olenników  
Piłsudskiego nazyw ali hańbiący­
mi w yzw iskam i.

FILOROSYJSKA POLITYKA
W  lipcu 1908 r. Dm ow ski uczest­

n iczył w zjeździe neosłow iańskim  
i w  tym  samym roku w ydał dzie­
ło : Niem cy, R o s ja  i kw estia pol­
ska. Dmowski przeciw staw ia się w 
t e j  pracy niebezpieczeństw u n ie­
m ieckiem u i opowiada się za 
w spółdziałaniem  polsko - ro s y j­
skim. P olityka D m ow skiego je d ­
nak nie spotkała się z należy tym  
oddźwiękiem  w  społeczeństw ie 
polskim  i dlatego w 1909 r. zrzekł 
się prezesury K oła Polskiego w 
Piotrogrodzie.

ZWIĄZKI STRZELECKIE
G dy D m ow ski b y ł posłem do 

D um y piotr ©grodzkiej, Piłsudski 
organizow ał w  G a lic ji  związki 
strzeleckie, k tóry ch  działalność 
początkow a nie posiadała takiego 
znaczenia, do jak ieg o  zmierzano. 
Strzelców  było  coś koło 1000. K ie ­
dy" w  1914 r. w ybuchła w ojna 
światowa, w yruszyło do w alk i pod 
dowództwem Piłsudskiego 160 p ie­
churów i 12 jeźdźców .

Piłsudski od strony g a lic y jsk ie j 
ciągnął przeciw ko R o sji.

W  tym  czasie D m ow ski w P io­
trogrodzie zorganizow ał K om itet 
Polski i wśród Polaków  zaczął 
głosić potrzebę stw orzenia oddzia­
łu  ochotniczego w alczącego przy 
boku arm ii ro sy jsk ich . A krótce  
w y jech a ł do P aryża gdzie zorga­
nizow ał Kom itet Narodowy P ol­
ski, którego został prezesem. Ten 
kom itet w  w alce w yzw oleńczej 
m iał odegrać podobną rolę, ja k  
Rada Narodowa, stw orzona przez 
Czechów  i Słow aków . W te j dzia­
łalności D m ow ski stykał się rów ­
nież i z naszym  byłym  prezyden­
tem T. G. M asar ykiem , k tóry  
Dm owskiem u pośw ięcił w iele se r­
decznych ustępów w swym  dziele 
„Światow a R ew o lu cja".

P rzy  końcu w o jn y  św iatow ej 
K om itet N arodow y P olsk i w  P a ­
ryżu został o fic ja ln ie  uznany 
przez m ocarstw a sprzym ierzone.

WALKI LEGIONISTÓW
Piłsudski początkowo w alczył po 

stronie m ocarstw  centralnych, ale 
ze w zrostem  Legionów  psuł się ten  
w zajem ny stosunek. Piłsudski, w i­
dząc. że państw a cen traln e nie in ­
teresu ją  się spraw ą polską, zabro­
nił swoim składać Niemcom przy­
sięgę. 1 tak polscy legioniści m aso­
wo b y li deportowani do w ięzień, a 
z nim i i Piłsudski.

M iędzy zw olennikam i Dm ow ­
skiego a zw olennikam i P iłsud skie­
go panow ały bardzo złe stosunki- 
Zw olennicy Piłsudskiego oskarżali 
D m owskiego a zw olennicy Dm ow ­
skiego znów oskarżali P iłsud skie­
go, kiedy ten ju ż  m iał w  swym rę ­
ku państwo polskie i gruntow ał 
fundam enty dla nowego polskie­
go życia politycznego.

M iędzy Piłsudskim  a Dm owskim  
panował ponowny rozdźwięk, j a ­
k i by ł m iędzy T . G. M asarylciem  a 
dr. Kram arzem .

K ram arz i D m ow ski reprezento­
w ali ro sy jsk i k ieru nek  panslaw i- 
styczny. O byd w aj w yobrażali so­
bie sw oje  państwo pod opiekuń­
czym i skrzydłam i rosy jsk im i.

Piłsudski i M asaryk stale orien­
tow ali się na Zachód. Od zachod­
n ie j dem okracji spodziewali sie 
re a liz a c ji sw ych zam ierzeń, rów ­

nież z przyczyny i swego św iato­
poglądu. Tylko, że Piłsudski m iał 
odwagę pow iedzieć swym p rz y ja ­
ciołom  socjalistyczn ym :

„dotąd w spólnie podróżow ali­
śmy, ale kiedy dotarliśm y do sta­
c j i  „Państwo P olsk ie", ja  w ysia­
dam..."

W pierw szych w yborach w  P o l­
sce, D m owskiego Narodowa D e­
m o k rac ja  w ystąpiła z programem 
przeciw ko R osjanom  (sic! — przy- 
pisek tłum acza) w G a lic ji  W schod­
n ie j, przeciw ko Niemcom w P o­
znaniu i przeciw ko Żydom. O- 
prócz tego przeciw ko b iu ro k ra c ji 
p rz e ję te j, k tó re j ludzie Dm ow­
skiego zarzucali niepolskość. W  o- 
bronie tego programu narodowa 
d em okracja  w alczyła  z ogrom na 
demagogią. A rów nież i w alczy ła 
przeciw ko Piłsudskiem u. Dm ow­
ski wszedł do parlam entu i w okół 
jeg o  osoby skoncentrow ało sie 
wszystko, co się nazyw ało praw i­
cą. Źa nim szła W ielkopolska, tw o­
rząca n a jd o jrza lsze  jąd ro  narodu, 
a następnie u lica  w arszaw ska. O- 
stra  w alka z narodową dem okra­
c ją , ja k o  zdecydowaną przedsta­
w icielką kół praw icow ych a m ię­
dzy Piłsudskim , k tórego uważano 
jeszcze  za lew icow ca, w dużym 
stopniu psuł porozum ienie narodo­
we. Piłsudski wtenczas żył w za­
ciszu na ustroniu w okolicach 
W arszawy. Punktem  k u lm in a cy j­
nym  w alki było w ydanie książki 
Pobóg-M alinow skiego: „Narodowa 
d em okracja", k tóra  zaw ierała 
druzgocącą k ry ty k ę  polityki 
Dm owskiego.

P raw ica  polska w odpowiedzi 
w ydała książkę „Polska polityka 
a odbudowa państw a". Rów nież 
Dm owski znów w 1924 r. w a rty ­
kułach  „M ilitary zac ja  p o lity k i", 
publikow anych na łam ach „G aze­
ty  W arszaw skie j" potępił m etody 
piłsudczyków .

A le ju ż  w tenczas stało się w i­
docznym, że zw ycięski b ó j prze­
chyla się na stronę Piłsudskiego, 
k tóry  na początku 1926 r. nie za­
w ahał się p rz e ją ć  losów polityki 
po lsk ie j w  sw oje  ręce.

Piłsudski został w ybrany p re­
zydentem, a le  abdykow ał. P iłsu d ­
ski zostaw ił sobie ty lko  tek ę m i­
nistra spraw  w ojskow ych. 

OFICER BECK
Do n a jw iern ie jsz y ch  zw olenni­

ków Piłsudskiego należał rów ­
nież m łody oficer Beclc, o 27 lat 
młodszy od Piłsudskiego. (U nas 
paralelą  odpowiednią je s t  M asa­
ry k  — dr. Benesz). W  czasie ab­
d y k a c ji Piłsudskiego B eck  b y ł 
w ojennym  attache w  Paryżu  i 
przed 23-letnim  oficerem  otw iera 
się w spaniała kariera . W iern y  
w spółpracow nik porzucił k arierę . 
w ystąpił z wo jsk a  i sam się n- 
trzym yw ał, nie p rz y jm u ją c  od no­
wego reżim u ani grosza.

Nie można się dziwić, że P ił­
sudski honorow ał tę  w ierność. 
Tylko, że zaufanie Piłsudskiego 
bard zie j obowiązywało dla in tel- 
lektualnych zalet młodego czło­
w ieka. B eck  podczas w alk  pol­
skich, potrafił być rów nież i bo­
haterem. T rzeb a  stw ierdzić, że 
Piłsudski w idział w  B ecku  wzór 
młodego, nowego, polskiego po­
koi enia.

B eck  urodził się w  G a lic ji. W 
czasie w ybuchu w o jn y  św iatow ej 
b y ł na uniw ersytecie w  W iedniu. 
Porzucił w net studia i w stąpił do 
Legionów  Polskich.

Piłsudski nic się n ie spodziewał 
od R o sji. W ierzy ł w powodzenia 
czy n n ej w alki przeciw ko R o s ji. 
Ba, naw et chciał stw orzyć potęż­
ne państwo polskie z przyłącze­

niem U krain y  a w ten sposób 
przez w ytw orzenie 60-cio m ilio­
nowego państw a przeciw staw ić 
się skutecznie a g re s ji bolszew iz- 
mu i w Paryżu  w skazyw ał na po­
tęgę baszty, w ytw orzonej przez 
60 m ilionowe państwo. Bolsze- 
wizm uważał za z jaw isko p rz e j­
ściowe.

Dm ow ski dążył do silnego pań­
stwa przeciw ko n iem ieck ie j za­
borczości i chciał za w szelką cen e 
zdobyć dla P olski P rusy W schod­
nie i Śląsk.

W Paryżu załatw iono spraw ę 
polską połowicznie. Nowe j>ań- 
stwo polskie dostało się w  dwa 
ognie. P iłsudski zamiast urzeczy­
w istnienia sw ych m arzeń docze­
k a ł się rozczarow ania. K o n feren ­
c ja  pokojow a uznała niepodle­
głość państwa litew skiego.

PLANY PIŁSUDSKIEGO
Piłsudski na zasadzie praw  h i ­

storycznych domagał się przyłaj- 
czenia L itw y do Polski. S to lica  
Litw y m iało być W ilno, w okoli­
cach którego u jrz a ł św iatło dzien­
ne, gdzie uczęszczał do szkół i 
srdzie m ieszczaństwo było polskie. 
Nie mógł ścierpieć, aby ziemia, na 
k tó re j narodził się K ościuszko, 
należała do kogo innego, aniżeli 
do Polski.

W edług Piłsudskiego z P o lsk a  
m jała  się sfederow ać U kraina- 
rów nież na zasadzie praw  histo­
rycznych. A głów nie w tym  celu . 
że bogata U kraina b y łaby  w ielką 
siłą dla nowego państw a polskie­
go.

PIERWSI REWIZJONIŚCI
To w szystko się nie spełniło i 

dlatego Piłsudski z B eckiem  b y li 
pierw szym i rew izjonistam i. P o l­
ska uw ażała rozstrzygnięcia p a ry ' 
skie za niespraw iedliw e, n ie pod­
porządkow ała się im  i w łasną s iła  
usiłow ała zm ienić nieodpowiada- 
ją c e  j e j  granice.

P olska ja k o  m ocarstwo wschod­
nie — to by ł sen Piłsudskiego. Na 
wschodzie są niepraw dopodobne 
m ożliwość; rozw oju. A cóż na za­
chodzie? W  N iem czech je s t  ju ż  

pół m iliona Polaków , a w ięc w ię­
c e j aniżeli Niem ców w  P olsce. 
Półm ilionow y przyrost ludnościo­
w y dla Polaków  je s t  w y jątkow y m  
ograniczeniem  dlatego, że Polska 
żyła w ciągłym  napięciu. A w ięe 
zajm ow ać tery toria , k tórego  
w iększość m ieszkańców  stanow ia 
N iem cy? To b y ły  kontrofenzyw ne 
m yśli, to b y ły  kontrargum enty 
dla p o lsk ie j m niejszości.

N apięcie polsko - n iem ieck ie  
zm niejszyło się odkąd Piłsudski 
zaczął w yw ierać w pływ  na p olska 
p olitykę zagraniczną. K iedy w  r- 
1933 ster rządów w  Polsce spoczy­
w ał w  ręku Dm owskiego, n iew ąt­
pliw ie P aryż  zmuszony b y łb y  o 
w iele p re w en cy jn ie j m yśleć o za­
bezpieczeniu się przed N iem cam i. 
Albowiem  w tym  przypadku P o ­
lakom zostałaby narzucona rola 
Kazim ierzów .

NASTĘPCA POLITYCZNY
K ontynuatorem  p o lityk i P ił­

sudskiego w sprawach zagranicz­
nych je s t  Beck. N ie m iesza się do 
polityki w ew nętrznej, aby tym  
in ten sy w n ie j pracow ać w zakre­
sie polityk i zagranicznej.

B eck  je s t  w, pełni sił żyw ot­
nych, cieszy się absolutnym  zau­
faniem  głow y państw a i je s t  
w spółpracow nikiem  m arszałka 

Śmigłego - Rydza, tak, że w  dzi­
sie jszych  w arunkach ro zw o jo ­
w ych stosunków polskich, je s t  
w ię ce j niż pewne, że k ierunek  
Piłsudskiego zostanie zachowa­
ny".

Tłum. ToJ.



miem WSZYSTKO

Dla dobra naszych miast
Spraw a uregulow ania praw  i obowiązków kontrolerów  san itarn ych

W  poprzednim numerze pisaliś­
m y o zaniedbaniu przez władze 
bardzo ważnego zaw odu:

kontrolerów  sanitarnych, 
którego praw a i obow iązki, ja k  
dotąd nie zostały uregulowane.

O becnie dow iadujem y się, że 
pod rządam i kom isarycznego p re­
zydenta p. min. S tefan a S tarzyń ­
skiego kon tro lerzy  sanitarni, bę­
dący n iew ątpliw ie pracoAvnikami 
umysłowymi, kto wi e, czy nie 

bard zie j samodzielnym i 
od ty sięcy  m anip ulacy jn ych  u- 
rzedników  m ie jsk ich  np. fak tu ­
ru jący ch , liczących  coś, przepisu­
ją c y c h  ja k iś  szernat i t. p., n ieste­
ty  kontro lerzy  sanitarn i

są w y jątkow o upośledzeni, 
bo pomimo posiadania przez n ie ­
jednego cenzusu akadem ickiego 
zalicza się ich  do grupy funkcjo- 
nariuszów nizsżych.

P rzyczyną tego fatalnego stanu 
rzeczy

W okresie, k ied y  Pan Prem ier 
ty le  troski okazu je  zdrowiu lud­
ności, w ypadałoby pod jąć zasad­
niczą reform ę w t e j  dziedzinie.

P o lic ja  w sprawach sanitarnych 
nie w iele będzie m ogła dokonać. 
N ie można rozszerzać 
p rogram u w yszkoleniow ego poli­

c ja n ta

ad infinitum  i produkować go ja ­
ko omnibus do w szelkiego rodza­
ju zakazów, a przy tym  policjon ci 
i tak  są przeciążeni różnorodnymi 
posługami na rzecz samorządów 
terytorialnych.

Z tych  względów Zarząd M ie j­
ski nu st. W arszaw y powinien 

uregu low ać p raw a i obow iązki

k on trolerów  san itarn ych ,
w ystąpić do Rządu z odpowiednim 
projektem , a  pierw szy w prow a­
dzić obow iązek cenzusu t. zw. 
m a łe j m atury. T rzeb a co ry ch le j 
kontrolerów  z m aturam i reak ty ­
wować ja k o  urzędników  a nie 
traktow ać na rów ni z woźnymi 
m iejskim i. Ten.

Legendy o głodzie
J a k  w ygląda Berlin  pod reżim em  hitlerow skim

brak  ustawy o pracy.
obow iązkach i praw ach kon tro le­
ra, mimo, że w szystkie praw ie za­
wody posiad ają  tak ie  zawody i 
Rozporządzenie Prezydenta R ze­
czypospolitej P o lsk ie j z dnia 22 
m arca 1928 r. nakłada na M inister­
stwo Spraw  W ew nętrznych obo­
w iązek w ydania takiego rozporzą­
dzenia. Poniew aż departam ent 
zdrowia został w łączony do M ini­
sterstw a O pieki Społecznej, w ięc 
n iety lko  Pan P rem ier-lekarz  b ę­
dzie m iał głos, ale i Pan  M inister 
Kościałkow ski, którego W arszaw a 
znała k o le jn o  ja k o  radnego i ko­
m isarycznego prezydenta na R a ­
tuszu.

Spraw a kontrolerów  sanitarnych 
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spraw a czystości naszych m ia­
steczek,

n ie  czystości pow ierzchow nej i 
przypadkow ej (w w ypadku zapo­
w iedzianej czy przew idyw anej 
in sp ekc ji), ale s ta łe j i powszech­
n e j.

Państw ow a Szkoła H igieny 
szkoli wpraw dzie w szystkie 

siły  sanitarne, 
a w ięc lekarzy, pracow ników  spo­
łecznych, opiekunów społecznych, 
sp ecja ln y ch  opiekunów do walki 
z alkoholizm em , nauczycielstw o, 
a dla szkolenia kontrolerów  sani­
tarnych  urządza c z t e r o m i e ­
s i ę c z n y  k u r s .

D la fachowców t e j  dziedziny 
je s t  jasn e , że kurs tak i stanowczo 
trw a za krótko  i  je s t  n iew ystar­
cza jący . Pow inien trw ać od 10-ciu 
m iesięcy  do 2 lat, tym bardziej, że 
chociaż ustawowo w ym agane jest  
od kandydatów  okazanie św iadec­
tw a szkolnego z 7-iu oddziałów 
szkoły pow szechnej, to jed n ak  

starostow ie i sam orządy te ry to ­
rialn e

k ie ru ją  na kurs kandydatów , k tó ­
rzy naw et tego w ykształcenia nie 
posiadają. R ezu ltaty  nie każą zbyt 
długo na siebie czekać, je ś li  ty lko  
4 m iesiące naucza Państwowa 
Szkoła H igieny.

T e  przyczyny w łaśnie zasadni­
czo w p łynęły  na m inim alność 
zgłoszeń do zawodu k on tro lera sa­
nitarnego, a dotychczas przeszko­
lono około

400 k on trolerów , 
podczas, gdy m inim alne pokrycie  
zapotrzebow ania na kontrolerów  
sanitarnych  w ynosi przeszło 2000.

Czemu w ięc odstrasza się in te li­
g en c ję  a p rod u ku je bezn ad zie j­
nych ignorantów , nawet bez cen­
zusu szkoły pow szech n ej?

B erlin , w czerwcu.
Zupełnie naturalnie. T o  znaczy 

lak , ja k  wogóle w yglądać dziś 
powinno miasto o czterech m ilio­
nach ludności.

Potężny i naprawdę
im ponujący ruch uliczny, 

ogromna m asa sunących cicho j 
w cale nie trąb iących  hałaśliw ie 
w spółczesnych autom obili, czy­
ściu tkie i nie kurzące jezd nie a- 
sfaltow e, p le jad a  reklam  św ietl­
nych, bogato ośw ietlone kaw iar­
nie, restau rac je , w iniarnie i sk le ­
py, przepełnione towarem  wszel­
kiego rodzaju.

D la  zupełnie ograniczonych 
m arksistów  nadmieniamy, że 
w s z ę d z i e  je s t  aż nadto w ielki 
zapas żywności wszelkiego rodza­
ju , a  to legendarne masło może 
każdy w sklepie kupić ile  ty lko  
zechce. Je s t tam wszystkiego pod- 
dostatkiem  ja k  u nas, łub w innym  
państw ie, a leżeli N iem cy m a ja  
kłopot, to tak  ja k  je s t  wszędzie, 
aby  każdemu na w szystko star­
czyło pieniędzy...

A w ięc zupełnie tak samo, ja k  
w iększość ludzi na św iecie, którzy 
zawsze pragną w iele pięknych 
rzeczv w idzianych w około zaku ­
pić dla siebie,.

C eny są dostosowane do skali 
zarobków , może dla nas są za dro­
gie, ale też i zarobki w  Niem­
czech są naogół wyższe. P rop orcja  
je s t  praw ie ta sama. Naogół ludzie 
w B erlin ie  tak  samo ż y ją , ja k  u 
nas, czy gdzieindziej.

Przyjaciel pisma 
pozyskuje 
prenumeratorów

Zasiłek bezrobotnego wynosi 
dziś w N iem czech 9 i pół m arki .i 
w zależności od rodziny, b ęd ącej 
na jeg o  utrzym aniu, w zrasta aż do 
20 m arek tygodniowo.

A zważyć trzeba, że N iem cy z 
6 m ilionów  bezrobotnych posiada­
ją  zaledw ie 1 m ilion 200 ty sięcy  
bezrobotnych, a to ju ż  je s t  znacz­
ny postęp w ciągu ostatnich kilku 
lat.

G dybyśm y porów nali obchód 
1-ego m a ja  w M oskwie i w B erli­
nie, to kto wie, czy  N iem cy nie 
skuteczniej dem onstrow ali przed  
św iatem  i przekonali go, że są n a ­
rodem tw órczym  i przyszłościo­
wym. G dy hasła M oskwy na 1-go 
m a ja  b y ły  ty lko  negatyw ne i n ie ­
naw istne — na transparentach 
niem ieckich w B erlin ie  czytaliśm y 
„Szanujem y niem ieckiego rob ot­
nika44, „S zanujem y p ra cę “, „Sza­
n u jem y lud niem iecki p ra c u ją c y 44. 
„Bez socjalizm u niem a zdrow ego  
n acjon alizm u 44 i t. p.

Na pochód pierw szom ajow y 
bez żadnego nacisku patrzyło do 2 
milionów, a o rozm iarach t e j  m a­
n ifesta c ji św iadczył fakt, że służ­
bę sanitarną pełniło aż 3.000 k a ­
retek  pogotowia lekarskiego.

Rozwożono wodę do picia, setki 
uruchomiono s ta cy j opieki nad za­
ginionym i dziećmi, a je ś li  ktoś 
chciał być w pierw szym  szeregu 
alei defilady, k tóra  się odbywała 
Da trasie  ośm iokilom etrow ej, jo 
m usiał przybyć p rz y n a jm n ie j ’ na 
5 — 6 godzin przed defiladą.

Porządku na uroczystościach 
n iem ieckich  nie m usieli pilnow ać 
agenci G. P. U. Społeczeństw o nie­
m ieckie samo je s t  karne i św ieciło 
przykładem  porządku.

I znowu, choćby przem ów ienie

Rząd angielski popiera rolnictw o
Prasa ang ie lska  p od aje  do w iadom ości

0 z a m ierzo n e j pom ocy R ząd u A ngiel- 
celu  w zm ożenie obronności narod ow ej, 
skiego dla ro ln ictw a, co m a rów nież im

R ząd zam ierza pod nieść d obrobyt wsi
1 zw iększyć w yda jn ość  g leby, a b y  być  
p rzyg o to w an ym  na iw s ze lk ie  e w e n tu a l­
ności.

W  p ie rw szym  rzęd zie  Rząd  obn iży  ce­
nę naw ozów  sztucznych (k a li i  tomasótw- 
ki) o 50% w zg lęd n ie  o 25% . Następnie  
zw iększony zostanie obszar u p ra w y  
pszenicy, co p ozw o li na znaczny w zrost 
—  (o 35% ) p ro d u k c ji tego zboża..

D la  ow sa i  jęczm ien ia  cen a  będzie 
zafiksow ana na poziom ie 8 szylingów  za 
I cw t. (m niej w ię c e j 21,50 zl. za 1 q).

J U Z  C Z A S

W reszcie  sk arb  udzieli subsydium  na 
m e lio ra c je  ro ln e  oraz na zagospodaro­
w a n ie , łą k  i  pastw isk, ja k  rów nież na 
zw alczanie chorób zw ierzęcych .

H itlera do 120.000 m łodzieży, 
zgrom adzonej na stadionie olim ­
pijskim . Odbyw a się tam w ycho­
w yw anie m łod ej g en era c ji n aro­
du w duchu jed ności, w kierunku 
w y rów n yw an ia  różnic k lasow ych , 
stan ow ych  i rodow ych, przesądy 
szlacheckie w u stro ju  I I I -e j R ze­
szy są wprost n ie do pom yślenia.

A le p rzerw ijm y  nasze rozw aża­
nia.

P rzejd źm y do spraw y p rak ty cz­
n e j.

Ktoś nas może zapyta: a  co P a ­
na kosztował pobyt w B erlin ie?  
Odpowiedź na to pytanie n a jle ­
p ie j z ilu stru ją  p an u jące tam sto­
sunki.

A w ięc przede w szystkim  po­
byt.

P o k ó j z wodą ciepłą i zimną w 
zw ykłym  hotelu przed dworcem 

kosztował 3 m ark i na dobę wraz z 
podatkiem.

Śniadanie kosztowało m arkę 
dziesięć: kaw a i m leko w  dzban­
ku na trzy  filiżanki, masło i k on ­
fitury , cu kier i bu łki, ew entualnie 
sucharki albo chleb na stole do 
konsum cji bez ograniczeń.

P o r c ja  m ięsa z przybraniem  od 
1 m. 10 fen. do 2 mk. I  to w po­
rząd nej resta u ra c ji i spora por­
c ja .

Piwo ty le  kosztu je, co u nas. 
może ty lko  je s t  lepsze.

W ino N iem cy m ają  doskonałe i 
bardzo tanie (reńskie).

Kurs jazd y  po m ieście (pod­
ziemną czy autobusem) w- zależ­
ności od dystansu od 10 do 25 fe- 
nigów.

W t e j  sam ej cenie są różnej 
w ielkości butterschnitty  z mięsem 
w ulicznych autom atach.

U branie i k o n fe k c ja  b y n a jm n ie j 
nie są droższe aniżeli u nas, a ugi­
nanie się półek w e -wszystkich 
sklepach od nadmiaru tow aru i 
w ielki ruch n ic nie uspraw iedli­
w ia tego rechotu u ta jon y ch  u nas 
agentów  Kom internu. którym  tak 
bardzo zależy na m ąceniu poko­
jow ych stosunków m iędzy P olska 
a III -ą Rzeszą.

Sza-sza.

opłacić prenumeratą 
za III kwartał b. r.

(Dalszy ciąg  ze strony 1-ej).
m iasta portowego, m usiałby b y ć 
choćby w m ałym  stopniu geniu­
szem, aby swemu zadaniu mógł 
sprostać.

Czyż może mu sprostać p. So­
kół, którego w alleiirodyzm  p olity ­
czny je s t  powszechnie znany- 
którego polot um ysłow y po przez 
k u ch arza 6-go baonu P ie rw sz e j  
B ry g ad y  przeszedł ew olu cję tak 
zwanego „w ojennego" m agistra 
praw.

Czyżby kuchnie w ojskow e nio­
sły  w  chochli naukę ekonom ii, 
czyżby m agisterium  dawało w y­
kształcenie ogólne i znawstwo 
w ład an ia języ k am i obcym i?

B y ć może, że są to rzeczy zby­
teczne. U w ażam y jed nak, że re ­
p re z e n ta cja  Polski w  G dyni to 
n iety lko tytuł, stanowisko czy 
b ran ie  poborów.

Potrzebny tam je s t człow iek 
o dużej kulturze i etyce, z n a ją cy  
świat, P olskę i stosunki m iędzyna­
rodowe.

T ak im  p. Sokół naszym zdaniem 
nie jest.

Sądzim y też, że pan yice-pre- 
m ier K w iatkow ski, którego G d y­
nia je s t  ukochaniem , zain teresu je  
się tym  zagadnieniem  i da w resz­
cie G dyni w łaściw ego człow ieka 
na w łaściw e m iejsce.

ale.
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Olej rycynowy dla przeciwników
Życie m niejszości słowiańskiej w Italii na tle  porozum ienia w łosko-jugosłow iańskiego

Co j  eszcze przed k ilk u  la ty  dla 
dla w ielu  w y d aje  się czym ś n ie­
podobieństwem, a  naw et obecni© 
dla w ielu  w y d a je  się czemś n ie ­
szczerym , to p rop ozycja , b a  po- 
prostu faktyczne zbliżenie p oli­
tyczne m iędzy W łocham i a Ju go­
sław ią, otrzym ało dziś zupełnie 
k on kretną form ę, albow iem  in i­
c ja ty w a  do tego zbliżenia w yszła 
od samego M USSOL1N IEG O .

D uce pow iedział w  M ediolanie 
w roku zeszłym  dosłownie, że „o- 
becnie istnieje wiele warunków  
natury politycznej, moralnej i go­
spodarczej. aby stosunki między 
obydwoma państwami mogły być 
wybudowane na fundamencie rze­
czywistej przyjaźni44.

Na ten  rozkaz D u ce ca ła  prasa 
W łoska odrazu n astro iła  się na 
ton u sp a k a ja ją cy , a zw łaszcza no 
terenach  pogranicznych, ton te j 
prasy zyskał w iele  na łagodności 
i um iarkow aniu.

ZMIANA TONU
W triesteńskim  „Piccolo"4. w ięc w 

dzienniku. k tó ry  n ie mało p rzy­
czynił się do popsucia w za jem ­
nych stosunków, przem aw iał żar­
liw ie za zbliżeniem  w łosko-jugo- 
słow iańskim  sam naczelny red ak­
tor Kino Ałessi, k tó ry  ongiś w y ­
sław iał palenie narodow ych do- 
mow słow iańskich w Ju is k ie j W e­
n e c ji  ja k o  oczyszczenie k ra ju !

N ic dziwnego, że prasa ju g o sło ­
w iańska na te  w yw ody reagow ała 
>. u tną m eutnością. D latego w roli 
zw iastuna p okojow ych  stosunków 
szybko zm ienił redaktora A lessie- 
go inny publicysta, z m n ie j obcią­
żoną hipoteką m oralną, M ariusz 
Nordio, b y ły  w iedeński korespon­
dent „ P icc o lo 4, k tó ry  osobiście 
k ilk a  razy odwiedził Jugosław ię, 
szczególnie Białogród, gdzie odbył 
szereg rozmów z kierow niczym i 
osobistościam i politycznym i.

O dniósł on w rażeie, że idea p rz y ­
ja ź n i z W łocham i może liczyć na 
pew ne powodzenie u leaderów  
w szystkich  trzech  narodow ości ju - 
gosław iańskich, a szczególnie w 
kołach  gospodarczych. O tym  
św iadczy m iędzy innym i oświad­
czenie min. dr. Kreka z 17 stycz­
nia w Lublanie, k tó ry  w w yw ia­
dzie podkreślił ja k o  w arunek te- 
skiego „polepszenie doli m n ie j­
szości s łow iań sk ie j w e W łoszech"'-

GŁOSY JUGOSŁOWIAN
Podobny pogląd (reprezentow a­

ła  więszość prasy jugosłow iań­
s k ie j?  szczególnie in teresu jące  
stanowisko względem problem u 
za ję ło  o fic ja ł, czasopismo „L‘EchP 
de Belgrade44 — tuba prasow a bia- 
łogrodzkiego M. S. Z.

-„Włoska prasa początkow o ot­
w arcie  rozpatruje zagadnienie 
bardzo delikatnej natury z psy­
chologicznego punktu widzenia. A 
co niewątpliwie zatruwa atmosfe­
rę, to właśnie postępowanie z 
mniejszością słowiańską14.

„PICCOLO44 wreszcie uznaje, że 
kwestia ta istnieje i że nie można 
nad nią p rze jść  do porządku 
dziennego, i  w tenczas, k ied y bez 
w iększego znaczenia, szczupła li­
czebnie m niejszość w łoska w D a l­
m a c ji cieszy się praw ną ochroną i 
dzięki reżimowi ma poręczona 
eg zysten cję  narodową naw et w 
tru d n ie jszych  w arunkach o tyle 
potężna m niejszość chorw acka i 
słow eńska (circa 800—900 ty sięcy  
ludności) w Istrii. w  T rieśc ie  i w 
G o ry c ji pozostaje bez żadnej o- 
chrony... Teraz dopiero spraw ie­
dliw e postępow anie z ju g osło ­
w iańską m niejszością  przyczyni 
się. do oczyszczenia atm osfery, w

k tó re j pow inna zakw itnąć p rzy ­
jaźń  w łosko-jugosłow iańska.

W łochy pod ają  Jugosław ii rękę 
na zgodę, a le  praw ie rów nocze­
śnie w  w y ższej szkole handlow ej 
w T rieście  (,,R evoltella“) znoszą 
lektorat ję z y k a  serbsko-ehorw a- 
ekiego ja k o  przedm iot obowiąz­
kow y. Ć zy odpowiada to duchowi 
poko ju  i p rzy jaźn i, że dochodzi do 
tego rodzaju  curiosów  ku ltu ral­
nych, że słow eńska książka F . Bev- 
ki m ogła się jed y n ie  w  T re śc ie  u- 
kazać na pólkach księgarskich , a le  
jed y n ie  z tytułem  włoskim .

U jrz a ła  w ięc św iatło dzienne z 
takim  dziwacznym  napisem : Fran­
cesco Beżk — „I morti ritornano44 
a pod tym  narzuconym  przez cen­
zurę tytułem  w id n ie je  drobnym  
druczkiem  naw iasow y podtytuł- 
„M rtvi se w raca jo  ?“ (po polsku- I 
zmarli p ow racają). Nawet nazw i­
sko w ydaw cy m usiało być p rze­
tłum aczone na ję z y k  włoski.

T a  książka zaw iera jeszcze w ie­
le innych  szczegółów i praw dzi­
w ych dziwolągów, a chociaż za­
w iera ośta arkuszy druku, nie 
znajd ziecie w n ie j żadnej nazw y 
m iejscow ości, góry, rzeki, bowiem 
cenzura w zbroniła posługiw ania 
się starym i nazwami słoweńskim i 
i dopuszcza jed ynie... nazwy w ło ­
skie.

W in n e j znów książce („Beg iz 
ż iv len ja  <n drugi spisi4' G orizia. 
edito dela U nione editoriale G ori- 
ziana, co ma się dziw nie tłum aczyć 
Go ry ck a Macierz (na str. 43) czy­
tam y: „Y sin jin i so p layali nad C ar- 
so (!) beli o b l a k i . ,N a  błękitnym  
n iebie nad Krasem  przepływ ały  
b ia łe  chm urki).

SWOBODA JĘZYKOWA
T e  książki ukazały  się praw ie 

jed nocześnie z artyku łam i R ina 
Alessiego, w k tóry ch  autor zape­
wniał, że C horw aci i S łow eńcy w 
Italii mogą czytać w swym ję z y ­
ku w szystko, co ty lko  im się po­
doba (?). Pow oływ ał się przytym  
na okoliczność przyw rócenia de­
bitu szeregow i dzienników  i cza­
sopism jugosłow iańskich . A le 
przem ilcza albo może i nie w ie o 
tym, że m iejscow e władze w łoskie 
w północnych p row incjach , za ­
m ieszkanych przez p rzy tłacza jąca  
w iększość chorw acko - słow eńską 
bardzo często p araliżu ją  nadsyła­
nie w szelkich druków  z Ju go­
sław ii, pow strzym ują w oddaw­
czych urzędach pocztow ych ekspe­
d y c ję  nieraz d łu żej niż dobę. aby 
dzienniki jugosłow iańskie straciły  
na sw ej aktualności. Żadne gw ał­
ty, od k tórych  się od w ielu  łat p i­
sze — mimo w szystko nie ustały . 
O le j rycynow y je s t  tam  w ciąż bro­
nią „kulturalną44: ostatnio na Boże 
N arodzenie odczuł go na w łasn e j 
skórze go ry ck i organista L. Bar- 
tuż, k tó ry  m iał na sum ieniu ciężki 
grzech—bowiem  spowodował chó­
ra ln y  śpiew w ję z y k u  słoweńskim  
w kościele.

REPRESJE PRZECIW PISMOM
M iejscow i faszyści w P osto jn ie  

i Senożeczach w K rasie  z lecili k o l­
porterom  dziennikom , ahv słow eń­
s k ą  dzienniki JU T R O  i SLO Y E - 
N EC zw racali z pow rotem  zagra­
n icę i inform ow ali, że tych  dzien­
ników  n ik t tu ta j n ie chce czytać. 
O dw rotnie przedstaw ia się praw ­
da, ja k  o tym  świadczą liczne 
prześladowania za czytan ie tych 
dzienników . Np. w grudniu j e ­
szcze m inionego roku b y ł areszto ­
w any w Y rhu  w Ita lii Ivan Bulje-

vac, a za to ty lko, że czytał kupio­
ne w Pul i i zagrzebskie „NOYO- 
S T I44. Za czytanie znów dzienni­
ków słow eńskich b y ł w ielokrotn ie 
w zyw any na śledztwo p o licy jn e  
Franciszek  R aticz z Szempa.su w 
G o ry c ji.

KAPŁAN SZOWINISTA 
O siedlanie w łoskiego duchwień- 

stwo na m ie jsce  wypędzonych 
księży Chorw atów  i Słow eńców  w 
m iejscow ościach  czysto słow iań­
skich nie może budzić zadowole­
nia m ie jsco w ej ludności.

Często byw a to tym  b o le śn ie j­
sze. że now y „sługa B oży“ w ystę­
p u je w mundurze kapelana faszy­
stow sk ie j m ilic ji , ja k  np. nowy 
proboszcz w Brgudu (Istria).

Pierw szym  jeg o  uczynkiem  
(według Istry  z 3.2 rb.) b y ł zakaz 
śpiew ania przez młodzież pieśni 
narodow ych a k a tech iz a c ja  dzieci 
ju ż  odtąd prowadzd w łą c z n ie  no 
w łosku nie k re p u ją c  się w ym yśla­
niem  pod adresem  Chorw atów , że 
są bydłem , że są dziczą a ich  j ę ­
zyk słow iański je s t  języ k iem  b a r­
barzyńców . A kiedy dzieci nie po­
tra fiły  odpowiadać przy k atech i­
z a c ji po w łosku - -  n ie w ahał sie 
k arcić  za to publicznie z am bony 
rodziców ja k o  n ie lo ja ln e  dla pań­
stwa w łoskiego jednostki...

RANY ZA ŚPIEW  
A mimo to żadne w y siłk i i n a j-

„D aily  E xp ress“ rozpisał n ie­
dawno ankietę na tem at: Jakich
mężczyzn nie lubią kobiety.

A nkieta ta  cieszyła się w ielkim  
powodzeniem, a .jedna przez dru­
gą z A ngielek  spieszyły z k ry ty ­
ką płci b rzy d k ie j.

Uczestniczki an kiety  w swych 
odpowiedziach podzieliły m ęż­
czyzn na 12 typów, godnych znie­
naw idzenia:

1. takich, co idą w prawdzie z 
damą do teatru , ale, w ra ca ją c  z 
przedstaw ienia przez całą drogo 
zachw ycają  się p ięknością aktork i 
i d eklam ują: „Jakaż ona była 
śliczna44, „Co za w y ją tk o w y  czar 
i w dzięk44 i t. p. '

2. takich , k tórzy  zgóry go­
dzą się na w ybór k ina przez ko­
bietę, ale podczas seansu ustawi­
cznie zrzędzą i n a rz ek a ją  na o- 
braz.

3. takich , k tórzy  wprost m iaż­
dżą uściskiem ręce kobietom  pod­
czas w itania i żegnania,

4. takich , k tórzy  spoconym i ła ­
pami, o b e jm u ją c  k ob iety  w  czasie 
tańca, plamią suknię, a podczas 
w alca opow iadają przy-gody, k tó ­
rych  nie m ogli odczuwać w  wieku 
zbyt chłopięcym ,

-*• takich , k tórzy  poważne roz­
mowy \f tow arzystw ie p rzeryw a­
ją  sen ten cją : „To przecież nie je s t  
tem at na rozm owy z kobietą. Ja k  
tam  ostatni film  z G retą  G arbo?

gorsze prześladow ania nie zd oła ją  
z ust ludu w yrw ać jeg o  pieśni.

W  K ału  (koło Podbrda) w  G o­
ry c ji  w yd arzyła się znowu (14.4) 
typow a przygoda.

O to po p racy  w domu rolnika 
T o rk a ra  zgromadziło się k ilku  
m łodych w ieśniaków , aby przy 
w inie pogw arzyć i pow eselić się.

Gospodarz ugościł młodzież w i­
nem a młodzież zaśpiew ała k ilka  
pieśni słow eńskich. A le w k ilk a ­
naście m inut otoczyli dom po­
lic ja n c i i m ilic ja n c i w łoscy-i wszy - 
stkcłi śpiew aków  zaaresztow ali.

Odprow adzili ich  do koszar m i­
licy jn y ch , gdzie ich  zbili kolbam i 
do krw i i dwóch w ieśniaków : 'To­
masza K lecza i Józefa  K em perle 
ciężko poranili.

T o  są oczyw iste dowody, k tóre 
nie są w stanie w ytw orzyć przy­
ja c ie ls k ie j atm osfery m iędzy W io­
cham i i Ita lią , choćby tego pragnął 
i M ussołini i S to jad inovicz. T rw a ­
ła  i szczera p rzy jaźń  m iędzy oby­
dwu sąsiadującym i państw am i n ie 
je s t  dotąd możliwa, dopóki m iaro­
d a jn e  czynnik i w łoskie nie zrozu­
m ie ją , że należy ju gosłow iańskie j 
m niejszości w e W łoszech stw orzyć 
choćby znośne w arunki egzysten­
c j i  życiow ej.

Tłumaczono z artyku łu  J. Yugi 
z S. I. p. r.

6. takich , k tórzy  praw ią w iecz­
nie o prawdziwej przyjaźni wśród 
mężczyzn, a k tórzy  w yklu cza­
ją  m ożliwość posiadania przez 
piękne kob iety  szczerych p rz y ja ­
ciółek.

7. takich , k tórzy  w tow arzy­
stw ie rozpoczną opowiadać ja k ą ś  
anegdotę i nagle ją  p rzery w ają , 
d od ając: to nie w ypada kończyć 
przy kobietach, albo też, k tórzy  
nagm innie stosu ją przy każdy-cb 
rozw ażaniach apostrofę pod adre­
sem k ob iety : to za trudne do po­
ję c ia  przez logikę kobiecą,

8. takich, k tórzy obmawiaja 
własną żonę, albo w ogóle w yraża­
ją  się o k ob iecie  jako o kom plek­
sie niższości i to przew ażnie o ta­
k ie j kob iecie  to głoszą, k tóra  z lek ­
cew ażyła sobie ich nadskakiw a­
nia,

9. takich , k tórzy  chwalą sie 
sukcesami miłosnymi a zarazem  o- 
czek u ją  od k ob iety  w y jątkow y ch  
poświęceń,

10. takich, którzy- dziś nazyw a­
ją  kobietę boską, a ju ż  po tygod­
niu zdradzają,

11. takich , którzy- zdradzają ta ­
jem n ice  je d n e j k o b ie ty  in n e j k o ­
biecie,

i 12. w reszcie p ijaków , szule­
rów, brudasów  i naw et tak ich , 
k tórzy  mimo w ysiłków  nie zako­
chali się...

TYLKO 2 złote
kosztuje prenumerata miesięczna

WIEM WSZYSTKO

„Jaka ona była śliczna!"
Typy m ęskie iry tu jące  kobiety
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n a p r a w d ę ? . . .Tydzień ubiegły
W zorow a w ieś polska Lisków  zorgani­

zow ała u siebie w ystaw ę.
N apraw dę dziw na to wieś Lisków .
D otych czas zaw sze u nas k o ja rz y ły  się 

z pojęciem  wsi „rodzim e44 słom iane  
strzech y , pełna dziur d roga, drew niane  
opłotki, brud i nieład w podw órzach.

Lisków  tak ie  p ojęcie  w si całkow icie  
zm ienia.

Gdy się widzi tę  w zorow ą w ieś polską  
dopraw dy nie ch ce się w ierzyć w łasnym  
cezom .

Gdzie te słom iane strzech y? Gdzie te 
ch y lące  się do ziem i drew niane chałupy, 
bezładnie rozsypane wzdłuż drogi?

W  m iejsce tych  u tarty ch  w idoczków, 
w Liskow ie w idzim y co innego. W idzim y  
przede w szystkim  budynki m urow ane.

M urow ane, to jeszcze m ało! budynki 
w ielopiętrow e!

Co praw da w tych  m urow anych  „k a­
m ienicach14 nie m ieszk ają m ieszkańcy Li- 
skow a. Oni m ają  w łasne, porządne, m u­
row ane domki.

W  w ielopiętrow ych natom iast „kam ie­
nicach44 zn ajd u ją  schronienie szkoły: se­
m inarium , szkoła rolnicza i t. p.

W ięcej chyba m a Lisków  tych  zm ien­
nych. u czących  się m ieszkańców , niż 
stałych , osiadłych od la t na ro li gospo­
d arzy.

O sobliw ością niew ątpliw ą Liskow a, te j  
jed y n ej wsi polskiej, k tó ra  m oże być  
przykładem  dla innych są b ruki, chod­
niki.

W idzieliście k iedy w k tórejk olw iek  
wsi chodniki? Z pew nością nie. T o m oż­
na zobaczyć tylko w Liskow ie.

Lisków jest praw dziw ym  sym bolem , 
czego m oże dokonać en ergia  i niezłom ­
na w ola jednostki.

Lisków  przecież je s t niepodzielnym  
dziełem  jednego tylko człow ieka — k się­
dza p ra ła ta  W acław a Blizińskiego.

D aw no to p rzecież było, gdy do zap a­
d łej dziury w Kaliskim, do Liskowa, 
przybył, ja k  na zesłanie, now y m łody  
proboszcz, ks. Bliziński.

W ieś w tedy, Lisków , nie cieszyła się 
n ajlepszą opinią. Przeciw nie. O  je j  m ie­
szkańcach mówiono różności.

A  to, że bezbożnicy, cokolw iek konio­
k rad y, no i tak ie różne w iejskie p rzew i­
nienia.

Celow ali w tym  w szyscy p raw ie m iesz­
k ań cy  wsi, w k tó re j zjaw ił się now y  
proboszez, ks. Bliziński

Nie zraził się ludźm i, nie zraził się  
początkow ym i trudnościam i zacn y k a ­
płan.

Trudności niew ątpliw ie m usiały być  
w ielkie. A  jednak... W k ró tce  zaczęto  
mów ić o Liskow ie.

Z początku  rzadko, czasam i, p rzy  ok a­
zjach.

A to  założono w Liskow ie spółdzielnię  
m leczarską, a  to  w prow adzono różne in­
ne ulepszenia.

Po w ojnie Lisków  zaim ponow ał niesły­
chanie. Zbudował sierociniec dla dzieci 
po poległych n a  w ojnie.

O lbrzym i gm ach p rzy g arn ął kilkaset 
sierot. G m ach stw orzył Lisków , a  w ła­
ściw ie jeg o  istotny tw órca , ks. p ra ła t  
Bliziński.

Pow oli, powoli coraz  częściej, co raz  
w ięcej mówiło się i pisało o Liskow ie.

W reszcie  Lisków  zaprezentow ał się po 
ra z  pierw szy w ca łe j k rasie  w ystaw ą  
rolniczą w  1925 roku.

W ystaw a w ów czas n arob iła  nie m ało  
huczku. W ted y dopiero n apraw dę „od­
k ry to 44 Lisków .

Lisków  jed n ak  i jego  istotny tw órca , 
ks. p ra ła t Bliziński nie ustał w  p racy .

I te ra z  po kilkunastu  latach  p ra c y  od 
w ystaw y z 1925 roku m ożem y p orów nać  
w yniki, dalszy olbrzym i postęp.

Tam , do te j  wsi kaliskiej, pow inno się 
posłać w szystkich d ziałaczy ludow ych, 
sam orządow ych, pow iatow ych, ca łe  du­
chow ieństw o, ab y  cała ta  m asa ludzka 
m ogła się naocznie p rzek on ać, co m oże 
zrobić c z ł o w i e k

Niech zobaczą, lecz tak że niech się i 
nauczą. N iech sprób ują n a sw ych te re ­
nach p ra cy  w tym  kierunku.

C z y ż b y
...ostatn i proces sądow y m ięd zy  zn a­

nym  d zia łaczem  społecznym  p. W . a  
p rzyw ó d cą  rzem ios ła  p. S. p rzy c zy n ił się 
do c a łk o w ite j zm ia n y  czynn ików  m ia ro ­
d a jn ych  w  ocenie dzia ła lności p. Sv? N a  
procesie tym  lic zn y  zastęp  św iad kó w  o- 
b ro n y  w  druzgoczący sposób p rzedsta ­
w i ł  dzia ła lność p. S.

O statnie prześladowania Łuży­
czan są ty lko  jeszcze jednym  do­
wodem, że T rzecia  R zesza posta­
now iła d ąży ć planow o do znisz­
czenia ostatecznego tego m alu cz­
kiego i bezbronnego narodu sło­
w iańskiego, k tó ry  ja k  w ysepka o- 
b lany je s t zewsząd obcym  żyw io­
łem.

Już w ielokrotnie dowiedli Ł u ­
życzanie w ostatnich czasach i to 
publicznie, że m a ją  praw o do w °l- 
nego ży cia  narodow ego, ale dziś 
s ta je  się widoczne, że na m arne 
zdadzą się w szystkie protesty, a 
naw et m em oriały posyłane w prost 
do samego k anclerza Adolfa H itle­
ra.

M iejscow i /germanizatorzy de-> 
cy d u ją  w dalszym ciągu. Starosta 
m iasta Budziszyna, k tóry  je s t  zą- 
Jazem, posłem do parlam entu, o- 
becną kam panię przeciw łużycka 
zagaił tym i słow y: „Za dziesięć
łat nie m ogą tu ta j b yć Serbow ie  
łu ż y c c y !“

I  dlatego prześladow ania ze stro ­
ny czołow ych działaczów zostały 
wzmożone. N a jp ierw  naczelnik 
okręgow y dr. S ievert wzbronił 
Dorno w inie ja k ie jk o lw ie k  działal­
ności ogólnonarodow ej. M inister­
stwo Szkolnictw a przez podwład­
ne organa rozpoczęło znów syste­
m atyczne i m etodyczne germ ani- 
zow anie w szystkich szkół. Szkoły 
w łaściw ie ju ż  dotychczas by ły  
zupełnie n iem ieckie, n ie ty lko 
duchem, ale i przez ję z y k  w ykła­
dowy. Ale tam, gdzie jeszcze  byt 
uświadomiony nauczyciel serbołu- 
życki, tam dzieciom  n ie działo sie 
n a jg o rsz e j. Jak k olw iek  nauczanie  
ję z y k a  m acierzystego  b yło  surow o  
w zbronione, a gdzie nie gdzie ty l­
ko ograniczone do dwóch i to n ie­
obow iązkow ych godzin na ty ­
dzień, opuszczała dziatwa szkołę z 
m ożliwie popraw ną znajom ością 
ję z y k a  serbołużyckiego, tak, że 
naród  serb ołu życk i na p rzek ór  
w szystkim  zakusom  germ aniza- 
cy jn y m  ży ł i ro zw ija ł się d alej.

O becnie i te resztki nauczania 
ję z y k a  serbołużyckiego w szko­
łach saskich i pruskich  rząd T rze­
c ie j R zeszy postanow ił skasować- 
Inspektor szkolny Otto w  K am ie­
n icy  S a sk ie j w zbronił nauczycie­
lom naw et porozum iew ać się £ 
dziećmi w ich  o jczystym  języku- 
jak k o lw iek  dzieci te po niem ie­
cku, k ied y  rozpoczynają naukę W 
szkole, zupełnie nie u m ieją . To 
zarządzenie w ydało się jed n ak  
rządowi jeszcze za słabym  środ­
kiem , skoro tera z  przystąpiono  
do m asow ych ru gów  i przenosin  
n au czycieli łu życk ich  w  głąb P ru s  
lub do czysto niem ieckich  prowin- 
c y j. i 4 ^

Początkow o doszło do p o jed y n ­
czych przypadków  np. nauczycie- 
la P. Jan kę, k tó ry  nauczał we wsi 
M aleszce przeniesiono do Hofu

Ksiądz p ra ła t Bliziński dał wszystkim  
przyk ład , ja k  się powinno, każdy na 
sw ym  odcinku, ciągn ąć „Polskę w zw yż4’.

Ignis.

...odpow iedzią  na k ry ty k ę  dzia ła lności 
Iz b y  rze m ie ś ln ic ze j p rzez  jednego  z 
d z ia łaczy  na tym  te re n ie  pana N . b y ło  
posłanie m u p rzez  d y re k to ra  Iz b y  za ­
stępców? D o p ra w d y  d ziw n a  re a k c ja  na 
rzeczow ą k ry ty k ę .

...podczas b ó jk i pom iędzy solistą bale -

koło Oschatzu. N ajw id oczn ie j po­
zostałym  ruga ta  m iała b y ć prze­
strogą.

O becnie doszło do system atycz­
nego oczyszczania szkoły łu życ­
k ie j z nauczycieli... Serbów  łu życ­
kich.

W  Bukecach  k ierow nik  szkołv 
został zem erytow any a znany na­
uczyciel Je rz y  W je la  został p rze­
niesiony do n iem ieck ie j m ie jsco ­
wości Neuzalz - Sprem berg.

Rów nież w Radw orze głośny 
działacz łu życki Ja n  A ndricky zo­
stał zem erytow any, a jeg o  m ie jsce  
z a ją ł najm łodszy nauczyciel ze 
zboru, N iem iec, Eberm an, k tó ry  
się w sław ił gorliw ym i p rak ty k a­
mi germani Zatorskimi. A by mu in ­
ni nauczyciele w „naw racaniu na 
łono niem czyzny4* dziatw y łu ży c­
k ie j nieprzeszkadzali, pozostali 
nauczyciele łu życcy  zostali po- 
przenoszeni: Jerzy  Kubasz do O- 
deranu, Hanża W eis owa do Plav- 
na, a znany lite ra t łużycki M ichał 
Nawka, k tó ry  w Radw orze praco­
wał od 30 lat, aż do S a sk ie j K a­
m ienicy.

W iadom ości te  r e je s tru ją  b ar­
dzo pow ściągliw ie „Serbsk ie  No- 
w iny“ i. chociaż im grozi lada 
dzień zaw ieszenie, k on k lu d u ją : 
„W szędzie je s t pełno sm utku44. W  
K hroszcicach na 18 nauczycieli 
pozostało zaledw ie 2 Łużyczan.

Na jw iększego jed n ak  jgwał i u 
narobiło przeniesienie w odza S er- 
bołużyezan P a w ła  N ejd y . B y ł on 
kierow nikiem  szkoły w R a k o j- 
dach. ja k o  prezes „Dorno w iny44 
przeorganizow ał to stow arzysze­
n ie na ogólnonarodową organiza­
c ję  serbskołużycką a swym en er­
gicznym  występowaniem  w obro­
nie zagrożonych praw  narodo­
w ych rodaków n araził się w ła ­
dzom, k tóre  go przeniosły aż do 
odległego Hannoweru.

Tjak się obchodzi T rzecia  Rze-

W  r, 1935, o rg a n izu ją  „P an ta  - f i lm 44 
pp. W a c ła w  S ieroszew ski, T y tu s  F il ip o ­
w icz, F e rd y n a n d  G o e tte l i  d yr. z a rz ą d z a ­
ją c y  M a k s y m ilia n  W ero n icz, P ie rw szym  
film e m  b y ł „D z ie ń  W ie lk ie j  P rzygo dy". 
F ilm  ten  o trzy m a ł p u lia r  w  W e n e c ji w  
k o n k u re n c ji 22 n arod ów ; scenariusz n a ­
p isa ł F e rd y n a n d  G oette l.

F ilm  ten  ja k o  p ie rw s zy  p o lsk i f ilm  
re p re ze n ta c y jn y , b y ł w y ś w ie tla n y  w  A n ­
g lii.

Edward J .  K U R Y Ł O

b. dyrektor baletu Opery Warszawskiej,  
b. „maitre de balet"  i pierwszy tan­
cerz „The Empire Theatre" w Londynie

u c z y
baletu , tańców  narodow ych  

i salonow ych  

In form acje: ul. Nowy Zjazd 7 m. 5

tu a tancerzem , cz łon kam i pew nego  
w ie lc e  rek lam o w aneg o  zespołu, zdem olo­
w ano garderobę w  T eatrze  W ielkim , w y­
ry w a ją c  nogi od stołów, b iją c  się la m p ­
kam i i sp luw aczkam i?  C zyżby przykład  
szedł z góry? W  każdym  razie  o b rak  
tem peram en tu  n ik t  tych  panów  n ie  po­
sądzi.

sza z nauczycielam i serbołużycki- 
mi, k tórzy  nic innego n ie zaw inili, 
ja k  ty lko  to, że k o ch ają  sw ój na­
ród  i dla swego narodu p racu ją , 
będąc zarazem  lo ja lnym i obyw a­
telam i państw a niem ieckiego.

W  dzisiejszych  w arunkach mu­
szą posłusznie opróżnić swe m ie j­
sca dla nauczycieli niem ieckich, 
którzy w w ioskach łu życk ich  _ nie  
ty lk o  będą germ an izow ać dzieci, 
ale i dorosłych poza szkołą, aby 
rząd zagranicy  — rozgoryczonej 
takim  postępow aniem  z nieszczę­
snym i Serbam i łużyckim i — mógł 
ju ż  n a jry c h le j odpowiedzieć, że 
..kw estia łu życka44 n iestety  ju ż  nie 
istn ie je .

O sław iony inspektor szkolny 
Otto przyznał isię naw et cyn icz­
nie na jednym  ze zgromadzeń pu­
blicznych:

„To praw da, że zab ieram y Ł u ­
życzanom  je ż y k  o jcz y sty , ale da­
je m y  im zą to now y, lepszy (sic) 
ję z y k  o jc z y s ty !44

C harakterystyczne, że w szystkie 
listy  na Łużycach poczta o p atru je  
propagandowym stemplem  z napi­
sem :

„D eine M u ttersp rach e deuts- 
ch er h alt in  E h ren 44.

Owszem je s t  to zupełnie w łaś­
ciwe, lecz w stosunku do N iem ­
ców. ale nie do m niejszości łużyc­
k ie j, od w ieków  lo ja ln e j dla N ie­
miec.

Serbow ie łużyccy zostali dziś 
w ydani na pastw ę b ru ta ln e j g e r­
m an izacji. Jakżeż to porów nać ich 
niedolę ze szczęśliwym  położe­
niem m niejszości n iem ieck ie j w 
R zeczyposp olite j P o lsk ie j.

Czy my możemy pomóc niesz­
częśliw ym  pobratym com ? O w ­
szem, przez ciągłe przypom inanie 
w szystkim  Niemcom, że powinni 
o b jaw ić w ię ce j ducha chrześci­
jań skiego  w postępowaniu admi­
n istracy jn y m  na Łużycach. Ver.

W  r. 1936 t. zw . „ P a n ta -film 44 tw a rz y  
now y f ilin  „D o  z iem i T o re lla " . F ilm  ten  
b y ł ew enem entem  n a  z je źd z ie  geo­
g ra fó w  w  Sofii, poza ty m  w y ś w ie tla ­
n y  b y ł w  Oslo, S ztokholm ie, K o p en h a ­
dze, B e rn ie  i t. d.

T rzec im , film e m  b y ł k ró tk o m e tra żo w y  
film , dotyczący p ra c  w  P o rąb ce  p. t. 
„W a lc zy m y  z  pow odzią", następnym  f i l ­
m em  „Z im ow e p o low an ie  w  B ia ło w ie ży " .

W  p ra c y  jes t f i lm  „D z ie w c zyn a  szuka  
m iłości".

D y r .  W e ro n ic z  b y ł d yr. lite ra c k im  P o l­
skiego R ad ia , k tó ry  od 22 la t  p ra c u je  
c a  n iw ie  f ilm o w e j.

K.

Szybko 
Wygodnie 

podróżujesz 
S A M O L O T E M

W morzu niemczyzny
R ozpaczliw a obrona Łużyczan przed w ynarodow ieniem

P A N T A  FILM
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D o K ąd  warto, doKąd nie Odwrót od Uniwersytetów
T e a tr  — Rew ia — Kino

„K A R IER A  PA N N Y JO A N N Y " i „PÓ Ł­
N O C W O Ł A " (Kino „C ap itol"). P ie rw ­
szy film z Adolfem  M enjou, to  tak i sobie 
zw ykły, tuzinkow y rom ans ze sfer k ab a­
retow o - arty sty czn ych . W  „K arierze  
p an n y Jo an n y " oglądam y chw yt re k la ­
m ow y w w ielkim  stylu. C ałość — nic  
szczególnego.

D rugi film „Północ w ola" je s t całkiem  
dobry, a le  polszczyzna tłum aczeń  w oła  
o... p rok u ratora . A k cja  odbyw a się  w  
ośnieżonej K anadzie, przez k tó rą  w ę­
d ru ją  — dw aj p olicjan ci z „królew skiej 
konnej". K onna p olicja  (M ounted P o li­
ce) przetłum aczona je s t na polski... g ó r­
ska! A pies — dusi i na szyi zostaw ia  
ślady... pazurów . Co to za pies co dusi 
łapam i? —  żeby tak  to bydlę, zadusiło  
tłum acza z „ F o x a “, to bym  mu posłał 5 
kg, szynki.

W styd, że tak a porząd n a firm a m a ta ­
kiego, bladego bęcw ała, za tłu m acza!

„D A RM O ZJA D " (Kino „ S ty lo w y "). 
W allace  B e rry  je s t w spaniały. Jego m i­
ny, zw łaszcza przy oglądaniu znalezio­
nych dolarów , godne są pow tórnego o 
b ejrzen ia . Je s t to h istoria p atentow ane­
go lenia, którem u udało się zrobić u c z ­
ciw ie pieniądze i stać się b ohaterem  
dnia. W arto  koniecznie o b ejrzeć i uś­
m iać się.

„O STATN I M OHIKANIN" (Kino „Św ia­
tow id"). Za młodu rozczytyw aliśm y się w  
„O statnim  M ohikaninie" C oopera, za­
zdroszcząc udziału w opisyw anych tam  
przygodach. N a s ta re  la ta  z p rzyjem n o­
ścią  oglądam y to w kinie.

Indianie, w alki, skalpy, tom ahaw ki, 
fortele  — w szystko to je s t szalenie z a j­

m u jące i od egrane znakom icie. W arto  
obejrzeć.

„SAM D O D SW O R TH " („E urop a"). Na
sali tego kina je s t sam... tylk o d yrek tor, 
a na ek ran ie „Sam " p rzez duże „S“. N ie  
w arto  iść na tych  Sam... otników , chyba, 
że ktoś kogoś siłą tam  zaciągnie, a le  to 
będzie już sam ... ogw ałt.

„U C IEC Z K A  TA RZA N A " (Kino „M aje- 
stic"),) N iedaleko natom iast „E u rop y" i- 
dzie doskonały film egzotyczny z życia  
słoni, m ałp i jednego człow ieka, z ga­
tunku homo sapiens.

Sala jest n ajch łod niejszą z kin stołecz­
nych, tak  że się z go rąca  nie sapie, oglą­
d ając  przem yślne zw ierzaki.

X . 27.

W pływ kryzysu  n a liczbę słuchaczów  w yższych uczelni
Tym czasow e w yniki statystycz­

ne co do liczby  zapisanych studen­
tów na uczelnie techniczne w  C ze­
ch osłow acji w y k azały  w r. b. bar-

5. górnicza w Przybram ie
6. rolnicza w B rnie

132
276

101
237

razem : 7435 7928

Ja k  widzim y n a w szystkich  
dzo duży spadek w stosunku do w yższych uczelniach w  Czecho-
o kresu zeszłorocznego. W ystarczy  
porównać ogolne dane liczbow e o 
ilości studentów zw yczajnych , 
nadzw yczajnych  i gości na uczel­
niach technicznych w szystkich ro­
dzajów  :
wyższa szkoła  

techniczna
1. czeska w Pradze
2. im. B enesza w B rnie
3. n iem iecka w Pradze

4. n iem iecka w B rnie

słuchaczów  w roku akad.: 
1936/7 1935/6  

3952 4100
984 1054

1201 1314

890 1030

sło w acji nastąpił znaczny spadek, 
a proces ten  je s t  w idoczny na na­
stęp u jącym  zestaw ieniu:

w 1931/32 na w szystkich 11.336
w 1932/33 wyższych uczel- 10.824
w 1933/34 niach czechosło- *■ 9.020
w 1934/35 w ackich studio- 9.152
w 1935/36 walo słuchaczów  7.926
w 1936/37 nauki techniczne 7.435

a w ięc stały  i system atyczny spa­
dek. k tóry  niezadługo osiągnie o- 
k rągło  50% po ośmiu luh dziewię­
ciu  latach  od r. 1931.

W  tegoroczn ej liczbie studen­
tów w yższych szkól t 
w C zechosłow acji 7435, je s t  k ra ­
jow ców  6608, gdy w roku zeszłym  
— 7062, cudzoziemców 827 
m ężczyzn razem  7094 — 7607, ko­
biet 341 — 319, a w ięc dostrzega-

Os t r zeż eni e
Niniejszym ostrzegam y przed osoba  p. Ignacego Kazimie-

rza L1BRACHA, zam ieszkałego w Warszawie, przy ul. Oboźnej nicznych
otpsunek k ra jo w ców  do cudzo-

7 m. 2.

Pan LIBRACH nie jest  współpracownikiem „Wiem W szystko1* 

i wszelkie jeg o  wystąpienia w tym charakterze są  bezprawne.

O soby poszkodowane przez p. L1BRACHA prosimy, o sk o ­

munikowanie się z wydawnictwem „Wiem W szystko11, które po 

ustaleniu liczby poszkodowanych wystąpi na drogę sądową.

Wycieczka do miejskich kas totalizatora
Zaczynam y od C en trali. W chodzę do 

dużego pokoju, w k tórym  je s t ustaw io­
n ych  8 ap arató w  telefonicznych, każden  
ogrodzeniu, w  k ształcie  boksu.

Pośrodku duży stół, p rzy  k tórym  sie­
dzi sześć osób. To rach u b a i kom unika- 
cja .

Co chw ila rozlega się dzwonek, to je ­
den z oddziałów m iejskich  pow iadam ia  
ile biletów  sprzedał na każdego konia 
do m a ją ce j się rozpocząć gonitw y, w  
grze zw yczajn ej i w  podw ójnej. P rz y  
każdym  ap a ra cie  leżą na p ulp itach  dłu­
gie paski papieru, z podziałkam i odpo­
w iad ającym i liczbie s ta rtu ją cy ch  koni. 
Na nich od b iera jący  k om unikację w pisu­
je  w skazane m u liczby sprzedanych  bi­
letów . G dy już w szystkie k asy  p oin for­
m ow ały cen tralę , w ypełnione paski k ła ­
dzie się na stół, gdzie rach m istrz  szybko  
robi dodaw anie i natychm iast rezu lta t  
p rzetelefonow any je st do rach u b y  n a  to ­
rze. Tam  od b yw ają się pow tórne ćw icze­
nia ary tm etyczn e, niezbędne dla w yli­
czenia kw oty ja k ą  m ożna w yp łacić  na 
każdy bilet w zięty  na konia zw ycię­
skiego, albo „z m iejscem ". I znowu  
dźw ięczy telefon, ab y  pow iadom ić cen ­
tra lę  m iejską, k tóra  z kolei w yd a upo­
w ażnienie w yp łacać w skazan ą sum ę na 
w yg ry w ające  b ilety  w szystkim  oddzia­
łom. D la uniknięcia m ożliw ych pom yłek  
w kom unikow aniu cyfr, rozm ow a m iędzy  
torem  a  ce n tra lą  odbyw a się jed n ocześ­
nie na dwóch a p a ra ta ch  p rzez dw ie p a ry  
rozmówców.

W szystko to odbyw a się tak  szybko, że
p atrzącem u  z boku w yd aje  się, że ma 
przed sobą p oru szające  się au to m aty  
w p raw iające  w  ruch  jak ąś m aszynerie  
elek tryczn ą, bo p rzecież trzeb a załatw ić  
rozrachunki dość prędko, ażeb y g racze

jeszcze mieli czas w ykupić b ilety  do n a­
stępnej gonitw y.

Z cen trali jedziem y do b iu ra p rz y  ul. 
K arow ej. D w ie k asy  sprzedaży i w ypłat, 
d(a. g ry  na biegi p ojed yn cze i jed na, dla 
akum ulatyw ów  są tam  ulokow ane w  du­
żej sali m a ją ce j w ejście  bezpośrednio z 
ulicy, w  chw ili naszego p rzyb ycia  p rze­
pełnionej ludźmi. R achuba i a p a ra ty  te ­
lefoniczne m ieszczą się w  oficynie od­
dzielonej dziedzińcem , na k tórym  sta ­
cjo n u je  rów nie dużo ludzi ja k  w  głów ­
nej sali. P rób u jem y obliczyć w  p rzyb li­
żeniu ilu ich je s t razem , i dochodzim y  
do cy fry  blizkiej tysiąca.

N arzu ca się m yśli p ytan ie dla czego  
ten  tłum  stoi? C zyżby w szyscy g rali?  O - 
czyw iście nię. Ludzie ci przyszli (mówię 
o tych  co  nie m a ją  p ieniędzy na grę) po- 
prostu  dla tego, że tu je s t ładnie. Lokal 
je s t odnow iony i czysto u trzym any, u- 
rządzenie skrom ne a le  gustow ne, w e j­
ście n ic nie k osztuje M ożna p a trz y ć  na 
sygn alizację  i p rzez  je j  pośrednictw o  
śledzić przebieg gonitw  od b yw ających  
się na torze. W szystkie k om unikaty są  
w ypisyw ane w ielkim i literam i na tab li­
cach  ściennych, nazw iska jeźdźców  do­
siad ających  poszczególne konie, rezu lta ­
ty  gonitw  i cy fry  ew entualnych  w ypłat 
w  totalizatorze  zw yczajnym  i fra n cu s­
kim. Szklana biała kula ośw ieca się 
czerw onym  św iatłem  w  chw ili, gdy na  
p lacu  w yścigow ym  bom ba została p od ­
ciągn ięta  na m aszt.

N ie będę opisyw ał dalszych etapów  
naszej p rzejażd żki bo to byłob y p ow ta­
rzaniem  się. W szystkie k asy  m iejskie  
m ają  te  sam e cechy. Pom ieszczenie ich  
składa się przew ażnie z dużego lokalu  
m agazynow ego, pow iększonego przez p o­
łączenie z przyległym  pokojem  i z m iesz­

kania położonego obok. (w yjątkow o na 
P rad ze je s t specjalnie w ybudow ana p a r­
terow a hala w  rozległym  w ew nętrznym  
dziedzińcu).

Z ebrana p rzy  k asach  k lientela różni 
się zależnie od dzielnic. N ajlep iej odzia­
ną publiczność widzi się p rzy  ul. W ie j­
skiej, n ajm n iej w ytw orn ą p rzy  ' j a r  go- 
w ej. Ogólnie zw raca  uw agę spokojne  
zachow anie się te j  publiczności, tw orzą­
ce k on trast ze zdenerw ow aniem  m ani­
festu jącym  się stale  w  tłum ie byw alców  
p rzy  trybunach  n a  torze, gdy tylko w y ­
da się im, że w yścig  był ro zegran y  nie­
rzetelnie. W  k asach  m iejskich, dotych ­
czas mie było żadnych d em on stracyj 
niezadow olenia, gdy telefon doniósł o 
p rzegran ej faw oryta.

T ak ą sam ą ob serw ację  zrobiliśm y ta k ­
że odnośnie do personelu  zajętego  p rzy  
kasach, p rz y  telefonach i w  rachubie. 
U rzędnicy i urzędniczki m ają  zajęcie  
tylk o w  dnie w yścigow e (około 100— dni 
w  roku), w ięc zarobki ich  są skrom ne, a  
jed nak  p ra ca  idzie żw aw o i, jak b y  w y ­
konyw ana z idobrym hum orem . Z aczą­
w szy od k asjerek , odzianych w  jed n a­
kow e zielone sukienki, kończąc na sp e­
c ja ln e j policji, n a  służbie tow arzystw a, 
k tó re j po dw óch przedstaw icieli, w  zie­
lonych tak że m undurach, d yżu ru je  i 
u trzym u je porządek w  każdym  oddzia­
le, ca ły  ten personel, w  liczbie stu kilku  
osób, k ierow any przez d yrek tora  to ta li­
zatora  m iejskiego p, W acław a Schoene, 
k tóry  nas po w szystkich salach  op row a­
dzał, robi w rażenie tru p y  zgran ej, p ra ­
cu ją ce j w  atm osferze n o rm aln ej; w szy­
scy  w itali w chodzącego do pokoju  r a ­
chuby i do kas sw ego szefa, z w idocz­
nym  w yrazem  życzliw ości.

N.

ziemców i m ężczyzn do kobiet na 
teren ie  poszczególnych szkół 
z w yższym  w ykształceniem  i re- 
stęp u je :
Szkoła wyższa: c " dzo' Ra-

J jow a ziem . cz. biet zem
czeska w Pradze 3673 279 3827 223 3952 
im. Benesza, Brno 830 154 960 24 984 
n iem iec. w Pradze 1057 144 1150 51 1201
niem iec. w Brnie 668 222 857 53 890
górn. w Przybram ie 122 10 131 1 132
ro ln icza  w B rnie 857 18 268 8 276

razem  techniki 6608 827 7094 341 7435
Poniew aż p olitechnik i n iem iec­

k ie  w Pradze i  B rn ie  m a ją  j ę z y k
w ykładow y niem iecki, a  inne cze­
ski, w ięc zestaw m y powyższą sta­
ty sty kę na wyższe techniczne u- 
czelnie;

krajów , cudzo- męż- ko- K a­
ziem . czyzn biet zem  

czeskie 4883 461 5087 257 5344
niem ieckie 1725 366 2007 84 2091

razem : 6608 827 7094 341 7435
W  ja k ic h  działach tech nik i n a j­

w ię ce j kształci się m łodzież cze­
chosłow acka (pojęciem  tym  ogar­
niam y i studentów tech nik  n ie­
m ieckich) widzim y to z następu­
ją c e j  tab eli:

Na w ydziałach t e c h n i k :  Razem
1. inż. budown.: czes. niem iec.

a) ogólnego 124 — 124
b) konstr. i komun. 524 208 732
c) m ełior. wodn. 193 69 262

2. a rch it. i budown. 537 425 962
3. m aszyn i elek trotechn i:

a) maszynowego 745 472 1207
b) elek trotechn icz. 403 270 674
c) kursów lotnictw a 36 — —

4. chem icz. technolog. 421 238 659
5. in żyn ierji rolniczej 394 130 525
6. inżynierii leśnej 299 — 299
7. inżynierii górnieżej:

a) górn cze 72 1 73
b) hutniczej 60 1 61

8. inżynierii handl. 1027 —  1027
9. m iernictw a 423 78 501
10. techników ubezp. 83 87 170
11. k ształć, nauczycieli:

a ) dla szkół średn. 9 26 35
a) dla szkół wyższ. handl. 85 85

12. różnych  (bez określ.) 4 1 5  
Ja k  w ięc w idzim y i kryzys i i-

zolacra zew nętrzna w yw arły  sw ój 
w pływ  na stałe i system atyczne 
zm niejszanie się liczby  k szta łcą­
cy ch  na technikach w Czechosło­
w ac ji.

Antoni Starża.
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